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Na plaży miejskiej przy Jezio-
rze Zamkowym (ul. Bydgoska
w Wałczu) wywieszono czer-
woną flagę oraz wbito znak
zakazu kąpieli. Decyzją miej-
scowych służb sanitarno-epi-
demiologicznych to miejsce
zostało zamknięte do odwoła-
nia. Zakaz już trwa prawie
dwa tygodnie.

W powiecie wałeckim jest dziewięć
miejsc wykorzystanych do kąpieli: plaża
miejska na jez. Liptowskim w Tucznie; pla-
ża Armatorskiego Klubu Żeglarskiego
w Nakielnie na jez. Bytyń Wielki; plaża
„Caritasu” w Ostrowcu na jez. Lubianka;
plaża przy gminnym campingu oraz plaża
wiejska w Zdbicach (oba kąpieliska na jez.
Zdbiczno); plaże na jez. Raduń: przy Miej-
skim Ośrodku Sportu i Rekreacji, przy „Ta-
wernie” i Centralnym Ośrodku Sportu
na Bukowinie oraz plaża miejska na jez.
Zamkowym przy ul. Bydgoskiej. Wszyst-
kie wymienione miejsca były i są dopusz-
czone do kąpieli przez Powiatową Stację
Sanitarno-Epidemiologiczną w Wałczu.
Oprócz ostatniego. Zakaz wprowadzo-
no 19 lipca, po tym jak ratownicy zauwa-
żyli niepokojące zjawisko.

– Woda miała kolor kawy z mlekiem
i były duże białe połacie na powierzchni
wody – relacjonuje ratownik Wodnego
Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego

Karol Greliński. – Taki stan utrzymywał
się dwa dni. Dokończenie na str. 3

Zakaz kąpieli
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To już koniec. Nie stać mnie
na opłacenie energii elektrycznej wła-
snego gospodarstwa domowego. Zbyt
długo oglądałem telewizję, przesiadywa-
łem godzinami przed komputerem,
do tego bez opamiętania gotowałem wo-
dę na kawę w czajniku elektrycznym, ro-
biłem obiady w domu na płycie cera-
micznej, używałem w upały non stop
wentylatora, codziennie dwa razy prysz-
nic i nie zawsze pamiętałem, żeby wyłą-
czyć światło w toalecie lub korytarzu.
Przyszło mi do zapłace-
nia… 478,228,60 zł (słownie: czterysta
siedemdziesiąt osiem tysięcy, dwieście
dwadzieścia osiem złotych i sześćdzie-
siąt groszy). Sam siebie wykończyłem fi-

nansowo w dwa miesiące. Zużyłem tyle
energii elektrycznej ile zużywa Pałac
Kultury i Nauki w Warszawie lub śred-
niej wielkości lotnisko w Europie. To
mniej więcej tyle, ile Wałcz wydaje
na oświetlenie wszystkich ulic przez ca-
ły rok…

To zapewne zwykła pomyłka inka-
senta, którego serdecznie pozdrawiam.
Po prostu pan się „machnął” i z zera zro-
bił dziewiątkę. Zdarza się każdemu i nie
mam o to do niego pretensji. Natomiast
lekki niesmak wzbudziła we mnie jedna
z pań z „Enei” (rozmawiałem z trzema
i jednym panem), której zabrakło odrobi-
ny dobrej woli, by sprawę wyjaśnić od rę-
ki. Inne panie były już bardziej uprzej-

me. Sprawę ostatecznie załatwiłem z pa-
nem. Chyba. Pewności nabiorę dopiero
za 14 dni. 

Konkluzja? Rachunek za prąd wysta-
wił mi bezduszny system komputerowy
ściślej niekontrolowany przez nikogo. Sys-
tem nie przeprasza. System się nie myli.
Z systemem się nie dyskutuje. Maszyna za-
czyna „myśleć” za człowieka i taki już
jest XXI wiek. I muszę się z tym pogodzić.
A może faktycznie naciągnąłem prąd pra-
wie za pół miliona złotych? 

Gaszę światło, wyłączam komputer,
myję się po ciemku w zimnej wodzie i kła-
dę się spać. Dobranoc.

MARCIN KONIECKO

Jestem bankrutem

To hasło przewodnie działań
zorganizowanych 24 lipca
przez policjantów, strażników
i Miejsko-Gminną Komisję
Rozwiązywania Problemów
Alkoholowych w Mirosławcu
oraz młodzież. Akcja skiero-
wana była zarówno do kie-
rowców, pieszych, jak i miło-
śników jednośladów. 

– Z uwagi na fakt, że najwięcej zda-
rzeń drogowych jest z udziałem pie-
szych, im poświęcono uwagę – mówi
rzecznik prasowy KPP w Wałczu sierż.
sztab. Beata Budzyń. – Policjanci i straż-
nicy miejscy przypominali o podstawo-
wych przepisach ruchu pieszych, o bez-
piecznym podróżowaniu. Każdy mógł
usiąść na symulatorze zderzeń, aby pa-
miętać o obowiązku zapinania pasów

bezpieczeństwa. 
W działań uczestniczyły także całe

rodziny. Rodzicom mundurowi przypo-
minali o zasadach bezpiecznego prze-
wożenia dzieci. Kierowcy, którzy zapię-
ci byli w pasy bezpieczeństwa i w prawi-
dłowy sposób przewozili pasażerów,
otrzymywali od przewodniczącej
MGKRPA Alicji Dybaczewskiej dyplo-
my gratulacyjne „Odpowiedzialny kie-

rowca”. Młodzież biorąca udział w akcji
wręczała kierującym ulotki „Nigdy nie
jeżdżę po alkoholu”, „Piłeś nie jedź” itp.
Najmłodsi uczestnicy akcji otrzymali
odblaskowe zawieszki i smycze. Działa-
nia zakończyły się dzień później w mi-
rosławieckim kościele mszą w intencji
kierowców. OPRAC. PK

„Odpowiedzialny kierowca”

reklama

„Burmistrz Miasta Wałcz informuje, 
że w dniu 25.07.2014 r. opublikowano na
tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta Wałcz 

przy Pl. Wolności 1 oraz na stronie BIP Urzędu
Miasta Wałcz wywieszone zostały wykazy

nieruchomości przeznaczonych do zbycia”.

Burmistrz Miasta i Gminy Człopa informuje, 
że na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta 

i Gminy w Człopie, 
dnia 31 lipca 2014 r. na okres 21 dni zostały

wywieszone wykazy nieruchomości
przeznaczonych do sprzedaży i dzierżawy.

reklama
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Zaskoczyła mnie informacja, że
rozpoczęto prace na plaży miejskiej w
Wałczu przy Miejskim Ośrodku Sportu i
Rekreacji. Ludzie chcieli pomostu? To
będą go mieli…. Pod koniec sierpnia
będzie już zapewne gotowy. 

We wrześniu także niecka przy zjeżdżalni
będzie gotowa i lśniąca. Do tego troszkę prac
kosmetycznych, porządkowych i w październiku

będzie się można kąpać jak nic. Jak to dobrze, że ktoś pomyślał o mieszkańcach,
bo faktycznie teraz taki upał, że człowiekowi nawet na plażę nie chce się iść,
więc moment na remont chyba doskonały. Niewyobrażalne bowiem jest, aby
w mieście powiatowym pomostu na plaży nie było. To już nawet w Chwiramie
o mały włos, byłby i pomost, gdyby tylko można było się tam kąpać. Przecież
plażę zrobili... Ups, przepraszam, to nazywa się przecież miejscem
rekreacyjnym. O nazewnictwo nie będę się kłócił, bo to nie sesja w Tucznie, aby
wykrzykiwać swoje racje.

Zmieniając jednak temat, bardzo zaskoczyło mnie podejście ludzi do
pomysłu wstawienia w Wałczu parkomatów. Wiele osób ubolewa nad tym, że
inkasenci zarabiają mało i dlatego przyzwalają na to, że nie otrzymują
pokwitowania. Jeśli ja płacę za parking, oczekuję pokwitowania. Chodzi o
zwykłą ludzką uczciwość. 50 gr bez pokwitowania to mogę dać żebrakowi pod
marketem, ale nie osobie, która wykonuje swoja pracę. Parkingowego traktuję
jak człowieka w pracy, a nie jak żebraka. Mógłbym dorzucić nawet dodatkową
opłatę za dodatkową usługę, a i napiwku bym nie poskąpił, gdybym tylko był
zadowolony z ów usługi. Natomiast ci, którzy nie płacą za postój na parkingach,
powinni zostać ukarani - choćby na przykład chłostą. Najlepiej jednak by było,
żeby zostali przykuci do pręgierza i wystawieni na widok publiczny. Co
ciekawe, wśród uchylających się od płacenia są także radni, co już jest żenadą
największą z możliwych. Mam nadzieję, że panowie, o których wspominam,
przynajmniej się zaczerwienią, czytając te słowa. O zarobkach parkingowych
nie dyskutuję, bo ich po prostu nie znam, ale skoro wpływy są takie małe, to
rozumiem że lwią część pochłaniają koszty personalne? Jeśli jest inaczej, to
niech ktoś mądry mi to wytłumaczy. 

Przy okazji, okazuje się, że jednym z większych problemów Wałcza (i nie tylko
Wałcza) jest oczywiście brak parkingów i z tym faktem chyba nikt nie będzie
dyskutował. Skoro parkingów brakuje, a są potrzebne i nawet można na nich zarabiać,
to dlaczego ich się nie buduje? Zastanawiam się czy Wałcz nie jest aż nadto
zagadkowym miastem?!

PIOTR KURZYNA

Dokończenie str. 1
Od razu dla bezpieczeństwa wywie-

siliśmy czerwoną flagę i powiadomili-
śmy odpowiednie służby.

– Zaobserwowano w wodzie obec-
ność migrujących mlecznobiałych plam
oraz zmętnienie wody w pasie około pię-
ciu metrów od linii brzegowej. Woda by-
ła trochę brunatna – potwierdza Jadwi-
ga Falkowska-Sroka, mł. asystent higieny
komunalnej z Powiatowej Stacji Sanitar-
no-Epidemiologicznej w Wałczu.
– Zmętnienia były powodem zamknię-
cia tego miejsca. Badanie jest przeprowa-
dzone pod względem bakteriologicz-

nym. 
Zgodnie z wymogami są przeprowa-

dzane co najmniej dwa badania miejsc
wykorzystanych do kąpieli. Pierwsze
przed sezonem letnim (było robione
przez PSSE w połowie czerwca) oraz
drugie w trakcie sezonu.

– Wczoraj (30 bm. – dop. aut.) zo-
stały pobrane próbki ze wszystkich
miejsc wykorzystanych do kąpieli i cze-
kamy na wyniki, które powinny do nas
trafić w ten piątek. Badania są przepro-
wadzane w Szczecinku – dodaje J. Fal-
kowska – Sroka. – To jednak nie są nasze
nadzorowe badania. Organizator sam

musi je pobrać w ramach kontroli we-
wnętrznej. Tak się złożyło, że zostały zle-
cone naszemu sanepidowi. Pierwsze ba-
dania wszystkich miejsc były bardzo do-
bre. Wszystkie miejsca zostały dopusz-
czone, nie było żadnych zastrzeżeń. 

Od kilku dni nie zauważono żad-
nych niepokojących objawów przy kąpie-
lisku na jez. Zamkowym, ale o tym kiedy
i czy można tam się kąpać, ostatecznie
zadecyduje sanepid. W tym sezonie to je-
dyny przypadek zamknięcia plaży przez
PSSE w Wałczu.

MK

Zakaz kąpieli

reklama

FELIETON

Zagadkowe miasto
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��� DAM PRACĘ
• Przyjmę do pracy osobę na stanowisko; gip-
siarz – malarz tel. 690 917 005
• InterKadra Sp. z o.o. (nr cert. 3372) oferuje
atrakcyjne i sprawdzone oferty pracy. 
Gwarantujemy legalne zatrudnienie oraz atrak-
cyjne zarobki.
Znasz niemiecki i masz doświadczenie w opiece
nad osobami starszymi?
Wyjedź do Niemiec – zostań Opiekunką Osób
Starszych!
Kontakt: 503 102 635
Zapraszamy również do odwiedzin naszej stro-
ny: www.opiekunki.interkadra.pl 
• Zakład Stolarski w Glinkach zatrudni stolarza
na umowę o pracę tel. kontaktowy 
67 258 17 25 lub 604 963 122
• Zatrudnię piekarza i cukiernika oraz kierowcę
do rozwożenia pieczywa na zastępstwo
tel. 605 885 838
• Zatrudnię mężczyzn do pracy sezonowej
w magazynie w gospodarstwie rolnym Załom,
gm. Człopa tel. 509 683 470
• Zatrudnię pracownika na stałe w gospodar-
stwie rolnym Załom, gm. Człopa
tel. 509 683 470
• Hurtownia napojowo-alkoholowa poszukuje
osoby do pracy na stanowisko przedstawiciela
handlowego na teren Wałcza i okolic. Oferujemy
interesującą pracę w dynamicznej rozwijającej
się firmie, przyjazną atmosferę, motywujący
system premiowy, niezbędne narzędzia pra-
cy. CV proszę wysłać na adres lukaszcia-
ch0809@wp.pl lub składać osobiście woddzia-
le na ul. Kołobrzeskiej 58  w Wałczu.
• PRACA KONSTRUKTOR WAŁCZ –PEŁEN ETAT.
WYMAGANIA – J. Angielski, inventor 3D – CV
na maila: ola@gmm.pl)
• Praca dla przedstawiciela handlowego. Wy-
magania: Bardzo dobra znajomość języka nie-
mieckiego.
Wysokie wynagrodzenie. Kontakt: hermer-
de@gmail.com
• Opiekunki osób starszych – PROMEDICA24
zatrudni do pracy w Niemczech i Anglii. Atrakcyj-
ne zarobki. Dzwoń: 666 096 758 
• Praca w Holandii, ciekawe oferty sprawdzeni
pracodawcy– Wałcz, ul. Kościuszki 12a
tel. 67 258 41 08
• Grafik i programista php. Praca przy tworze-
niu stron www. Zainteresowanych zapraszamy
do kontaktu na biuro@e-hermer.pl
• Kierownik Sklepu / Piła – producent oraz im-
porterem odzieży, obuwia oraz sprzętu sporto-
wego renomowanych firm: ARENA, COLMAR,
HI-TEC, ELBRUS, IGUANA, MAGNUM, MARTES,
ICEPEAK. Sklep sieci Martes Sport w Parku
Handlowym „Saller”. Więcej informacji
www.martessport.com.pl
• HANDLOWIEC BRANŻA ELEKTROTECH-
NICZNA/ miejsce pracy Piła, złożenie aplikacji
(CV+ list motywacyjny) w terminie
do 5.08.2014 z zamieszczeniem klauzuli
o ochronie danych osobowych oraz numeru re-
ferencyjnego Nr ref. H /El/Piła/22/07/2014
(na kopercie lub w temacie wiadomości) na ad-
res: Onninen Sp. z o. o. Teolin 18B, 92-701
Łódź, Gmina Nowosolna
• Przedstawiciel Medyczny Teren pracy: Go-
rzów Wielkopolski i okolice oraz Piła i okolice,
kujawsko-pomorskie (Bydgoszcz i okolice) Oso-
ba zatrudniona odpowiedzialna będzie za pro-
mowanie kluczowych produktów z portfolio oraz
reprezentowanie firmy na powierzonym terenie.
Firma Polpharma

90gr za słowo (zgłoszenia

osobiście w redakcji) Zapra-

szamy do redakcji Extra

Wałcz, 

ul. Bankowa 2,

78-600 Wałcz. 

LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:

• Do wynajęcia lokal na

ul. Kilińszczaków, ścisłe cen-

trum, tel. 67 258 26 84 

w godz. 10.00-18.00

• Sprzedam mieszkanie do remontu

w Wałczu ul. Dworcowa z balkonem 2

pokoje + kuchnia Cena 88 tys.

tel. 507 838 430

• Sprzedam mieszkanie w blo-

ku 49m2 dwa pokoje 1 piętro dział-

ka 1011m2 55 000 Górnica

tel. 781 064 031

• Sprzedam działkę przy jeziorze

w Strącznie tel. 608 438 605

• Sprzedam mieszkanie 40 m2

tel. 721 032 915

• Kawalerka do wynajęcia, Zatorze,

umeblowana parter

tel. 508 626 900

• Sprzedam zamienię lub wynajmę

mieszkanie na wsi. Tel. 501 401 319

• Wynajmę plac + pomieszczenie

biurowe w Wałczu ul. Bydgoska

tel. 608 438 605

RÓŻNE:

• Szybka pożyczka również dla

osób z zajęciami komorniczymi,

dochodami z Mops, zasiłkami

i alimentami. Tel.

600 840 600, 600 348 643

• Zaopiekuję się dzieckiem lub oso-

bą starszą. Tel. 518 639 189

• Sprzedam wózek dwukołówkę

do ciągnika stan dobry po remoncie

tel. 67 259 12 91

• Niemiecki z sukcesem. Nauka, nie-

miecki dla opiekunek, tłumaczenia

zwykłe. Tel. 666 741 904

Drodzy wałczanie, o korkach
w mieście, utrudnieniach w ruchu
można napisać całe tomy. Temat stary
i nie do ruszenia jak obwodnica Wał-
cza. Narzekać można bez końca. Ja na-
tomiast odwrotnie. Pochwalić chcia-
łem! Dzięki remontowi chodnika
na skrzyżowaniu Okulickiego i Ban-
kowej, czyli przy zawodówce wyłączo-
no sygnalizację świetlną. Hurrra!
Zniknęły korki, nie trzeba stać już
na Królowej Jadwigi by się dopchać
na skrzyżowanie. Nie trzeba stać bez
sensu minutami w godzinach wieczor-

nych, kiedy i tak nic nie jedzie, ale sy-
gnalizacja działa do 22.00. Płynność
ruchu cudownie zaistniała na tym
skrzyżowaniu. Mimo utrudnień zwią-
zanych z remontem chodnika, samo-
chody o dziwo płynnie przejeżdżają to
jedyne, wyposażone w sygnalizację
świetlną w Wałczu skrzyżowanie.
Fakt, piesi nie mają tak lekko, bo
chodnika nie ma, ale nie muszą stać
przed przejściem do przychodni lekar-
skiej, gdzie i tak się jeszcze nastoją.
Tu, trzeba przyznać, jest utrudnienie.
Kierowcy natomiast raczej są zadowo-

leni. Czyż nie? Panowie remontujący!
Ja wiem, że terminy, że trzeba, że
obiecane. Zróbcie ten chodnik i nie
włączajcie tych świateł jak najdłużej
się da. Dla nas wszystkich tu mieszka-
jących. 

Pozdrawiam wszystkich wałczan,
tych za kółkiem i tych pieszo i przypo-
minam, że jestem pierwszym, który
pochwalił postęp w ruchu drogowym
w naszym mieście (poza tymi, którzy
tym ruchem sterują oczywiście...)

Jan S.

Pochwalić chciałem!

W ostatnim numerze Extra Wałcz
opublikowano list do redakcji w spra-
wie naprawy promenady nad jeziorem
Raduń, do którego chciałabym się
ustosunkować.

Po pierwsze, dziękuję za zaintere-
sowanie sprawami miasta wyrażone
w bardzo stonowanej formie, a nie
– jak to jest dość powszechnie stoso-
wane – w sposób napastliwy. Miło mi
także skonstatować, że autor listu
podkreślił walory promenady, jej pięk-
ne położenie i to, że jest ważna dla
mieszkańców.

Grodzice i część promenady zo-
stały zniszczone w czasie huraganu

Xsawery 12 grudnia 2013 roku, a to
zniszczenie Powiatowy Inspektor
Nadzoru Budowlanego uznał za kata-
strofę budowlą. Trzeba uczciwie przy-
znać, że grodzice już wcześniej wyka-
zywały odchylenia od pionu. 

Przyczyny tego przykrego wyda-
rzenia zostały zbadane w ekspertyzie
wykonanej na zlecenie Urzędu Mia-
sta, a w ślad za nią został zlecony pro-
jekt naprawy tychże grodzic. Po spo-
rządzeniu projektu przez firmę wyło-
nioną w przetargu i jego analizie przy-
stąpiono do sporządzenia specyfikacji
istotnych warunków zamówienia na-
prawy grodzic i ogłoszono przetarg

na wyłonienie wykonawcy. Do końca
lipca czekamy na oferty wykonaw-
ców. I mamy nadzieję, że tacy się zgło-
szą. Ten przydługi i urzędniczy wy-
wód przedstawiam dlatego, aby prze-
konać autora listu, że nie ma z naszej
strony opieszałości w wykonaniu na-
prawy, a nasze postępowanie wynika
z konieczności realizacji prawa i pro-
cedur.

W zamówieniu na usługę napra-
wy grodzic wyznaczyliśmy termin jej
wykonania na 15 listopada 2014 r.

Z wyrazami szacunku Bogusława
Towalewska

Czekamy na oferty

List do redakcji
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Powstanie w Człopie nowego
klubu sportowego podzieliło
środowisko. Czy „Unia” Czło-
pa (tak nazywa się nowy
twór) przyczyni się do rozwoju
sportu na terenie miasta
i gminy, jak twierdzą jego za-
łożyciele, czy też spowoduje,
że poziom sportowy ulegnie
pogorszeniu, jak mówi druga
strona. 

20 czerwca w wałeckim Starostwie za-
rejestrowano Klub Sportowy „Unia” Czło-
pa. Prezesem jest Zbigniew Kucharski, wi-
ceprezesami Łukasz Sawczyszyn i Woj-
ciech Roj, a w Zarządzie zasiadają również
Lech Górecki, Adam Kiszka, Marek Ma-
ciejasz i Andrzej Mączyński, który pełni
jednocześnie funkcję skarbnika. Przewod-
niczącym Komisji Rewizyjnej został Piotr
Kiszka. 

– „Unia” powstała praktycznie tylko
dlatego, że w „Koronie” Człopa przestała
istnieć druga piłkarska drużyna – powie-
dział Z. Kucharski. – Większość zawodni-
ków z tego zespołu chciała dalej grać, więc
z mojej inicjatywy postanowiliśmy stwo-
rzyć nowy klub. Powróciliśmy do starej na-
zwy. Powstały w Człopie w 1952 roku
klub sportowy nosił właśnie nazwę
„Unia”. 

Klub ma prowadzić trzy sekcje: tenisa
stołowego, kajakarstwa i piłki nożnej. Jak
twierdzi prezes kajakarstwo ma być wy-
czynowe, a zajęcia będzie prowadził kie-
rownik Polsko Niemieckiego Centrum
Kultury i Sportu Sebastian Tymecki. Na-
tomiast szkoleniem adeptów tenisa stoło-
wego zajmować się będzie Wojciech Roj. 

– Będziemy prowadzić nabór
do wszystkich sekcji – mówił prezes
„Unii”. – Od 1 sierpnia rozpocznie działal-
ność Akademia Piłkarska, którą będzie
prowadził Łukasz Sawczyszyn. W tego-
rocznych rozgrywkach A klasy weźmie
również udział nasz zespół seniorów, któ-
rego trenerem został Dariusz Wojciecho-
wicz. Nie widzę możliwości współpracy
z Zarządem „Korony”. Uważam, że niepo-
trzebnie wycofano z rozgrywek drugą dru-
żynę i to stało się najważniejszą przyczyną
podziału środowiska piłkarskiego Człopy. 

Działacze „Unii” nie przejmują się
przykładami z innych miast, w których po-
dział spowodował, że ilość nie szła w parze
z jakością. Przestrogą powinien być dla
nich Wałcz. Dwa kluby to nie tylko rywa-
lizacja o zawodników i młody narybek,
lecz także (a może przede wszystkim) wal-
ka o samorządowe dotacje. Lecz – jak mó-
wi prezes – oprócz spodziewanego dofi-
nansowania z ratusza, klub ma już sporą li-
stę sponsorów, a na dniach ma zostać pod-
pisana umowa ze strategicznym darczyńcą
z Wrocławia. 

– Niektórzy mówią, że możemy pro-
wadzić sekcje tenisa i kajaków, a piłką noż-
ną niech zajmują się w „Koronie” – twier-
dzi prezes Kucharski. – A ja się pytam dla-
czego mamy iść do nich, skoro oni nas wy-
rzucili i nie chcą przyjść do nas? Życie po-
każe, kto ma rację. 

Powstanie nowego klubu w Człopie
stało się faktem, choć druga strona wy-
szła w propozycją współpracy, która zo-
stała niestety odrzucona. Również sa-
morządowcy sceptycznie patrzą na ten
podział. 

– Spotkaliśmy się z kolegami
z „Unii” i zaproponowaliśmy stworzenie
drugiego zespołu – powiedział pełniący
obowiązki prezesa „Korony” Mateusz
Skotnicki. – Jednak nie wyrazili na to
zgody i stwierdzili, że mają swoją kon-
cepcję pracy. 

– Dwa kluby na terenie Człopy
przy naszym budżecie są nie do pomy-
ślenia – stwierdził przewodniczący Ra-
dy Miasta Krzysztof Sawczyszyn. – Po-
dział to złe wyjście, a nie może być tak,
że zniszczy się istniejącą od ponad 50 lat
„Koronę”, bo taki może być finał tej
sprawy. Dwa kluby to większe koszty,
a ja się pytam po co dwie opłaty licencyj-
ne do związku, czy też inne podwojone
koszty? Burmistrz oraz radni spotkają
się z obiema stronami i jeszcze przedys-
kutujemy tę kwestię. 

PIOTR

Trwa akcja bezpłatnych prze-
glądów dentystycznych Insty-
tutu Blend-a-med Oral B.
Z przeglądu będą mogli sko-
rzystać także mieszkańcy
Wałcza i Mirosławca. 

Mobilne centra dentystyczne odwie-
dzają ponad 380 miejscowości na terenie
całego kraju, aby zbadać stan polskich zę-
bów i dziąseł. Współorganizatorem akcji
jest sieć sklepów Biedronka, a patronat
nad akcją objęli: Stowarzyszenie Polskich
Higienistek Stomatologicznych oraz profe-
sjonalne magazyny dentystyczne: Dental
Tribune International, Nowy Gabinet Sto-
matologiczny, Stomatologia. 

Zainteresowani będą mogli sprawdzić
stan zębów i dziąseł oraz dowiedzieć się jak
prawidłowo dbać o zdrowie jamy ustnej.
Przeglądy są bezpłatne. Odwiedzający
otrzymają porady i wskazówki jak prawi-
dłowo dbać o zdrowie zębów i dziąseł. 

Polacy niewystarczająco dbają o zdro-
wie jamy ustnej. Z badań wynika, że
aż 66% Polaków odwiedza gabinety denty-
styczne rzadziej niż raz w roku. Z monito-
ringu zdrowia jamy ustnej wynika ponad-
to, że aż 75,5% Polaków cierpi z powodu
złego stanu dziąseł. 

Mobilne centrum dentystyczne
Wałcz odwiedzi 2 sierpnia (Biedronka
przy 12 Lutego), a Mirosławiec (również
przy Biedronce) dzień później. 

Unia czy secesja? Bezpłatne badania dentystyczne

reklama
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W sobotnie popołudnie Wałcz w końcu stał się roz-
rywkową stolicą regionu. Tłumy ludzi, nie tylko
z Wałcza, podążały w kierunku stadionu miejskie-
go niczym bezrobotni po zasiłek. Każdy, nawet
średnio zorientowany w sprawach lokalnych, znał
tego powód. Zawitało do nas „Lato z Radiem”
– największa impreza tego lata. 

Starożytny rzymski cesarz Marek Ulpiusz Trajan zwykł mawiać „Lud
rzymski można utrzymać w spokoju tylko rozdawnictwem zboża i igrzy-
skami”. Na „Lecie z Radiem” co prawda rozdawnictwa zboża nie uświad-
czyliśmy, za to władze Wałcza zafundowały mieszkańcom igrzyska

pierwszej klasy. Ogromna scena, potężne nagłośnienie i co najważniejsze
– artyści z najwyższej półki. Perfekcja organizacji tej imprezy widoczna
była na każdym kroku. Liczne atrakcje dla dzieci, bogate stoiska sponsor-
skie, liczne służby porządkowe, pilnujące, by każdy czuł się bezpiecznie.
Wałczanie docenili ciężką pracę organizatorów, tłumnie stawiając się

na imprezie. 
Pierwszym istotnym punktem programu był koncert zespołu „Kom-

bi Łosowski” (nie mylić z Kombii). Na scenie pojawili się Sławomir Ło-
sowski – legenda polskiej muzyki elektronicznej, jego syn Tomasz – zna-
komity perkusista oraz imitujący Grzegorza Skawińskiego – Zbyszek Fil.
Zespół zagrał bardzo ciekawy koncert, nawiązując do nieco zapomnia-
nych już brzmień polskiej muzyki elektronicznej lat 80. Następnie na sce-
nę weszli bożyszcza nastolatek – „Afromental”. Nie mogło się obyć bez
krzyków, pisków i największych przebojów olsztyńskiej grupy. Uwaga
małoletnich fanek była skierowana przede wszystkim na znanych z tele-
wizyjnych talent-show Wojtka „Łoza” Łozowskiego i Tomasza „Tomsona”
Lacha – wokalistów zespołu oraz gitarzystę Aleksandra Milwiw-Barona.
Po energetycznym koncercie „Afromental” wałecka publiczność w koń-
cu doczekała się matuzalemów polskiej sceny rockowej – zespołu „Per-
fect”. To właśnie zapowiedź ich koncertu sprawiła, że aż takie tłumy ludzi
nawiedziły wałecki stadion. Podczas ich występu nie mogło oczywiście
zabraknąć największych hitów formacji – „Nie płacz Ewka”, „Autobio-
grafii”, czy „Raz po raz”. „Perfect” swój występ zakończył na bis utworem

„Niepokonani”, który to doskonale opisuje pozycję zespołu na polskim
rynku muzycznym. 

– To dobra, potrzebna impreza, która spotkała się z dużym zaintere-
sowanie mieszkańców i gości. Koncerty adresowane do wszystkich grup
wiekowych były na bardzo wysokim poziomie – ocenia burmistrz Bogu-
sława Towalewska. – „Lato z radiem” na pewno służy promocji miasta,
którego nazwa była bardzo często wymieniana w radio. 

– Tegoroczne „Lato z Radiem” było bardzo udane. Jedna duża im-
preza, która daje taką frekwencję to sukces. Były zarówno zespoły dla
młodzieży, jak i dla starszej publiczności. Jestem z tej imprezy bardzo za-
dowolona – zachwala dyrektor Wałeckiego Centrum Kultury Małgorza-
ta Laskowska-Iwanowicz. 

Po tegorocznej, niezwykle udanej edycji „Lata z Radiem” można po-
wiedzieć, że weszło już ono na stałe w kalendarz wałeckich imprez let-
nich. Jest to bardzo dobra wiadomość nie tylko dla mieszkańców Wałcza
i okolicznych miejscowości, ale także właścicieli pobliskich sklepów mo-
nopolowych. Rzadko bowiem zdarza się, żeby aż takie masy ludzi nawie-
dziły nasze miasto. Tegoroczna impreza pokazała także, że najlepiej
w Wałczu udają się imprezy organizowane przez firmy zewnętrzne,
w tym przypadku przez Polskie Radio. 

Przez imprezę przewinęło się około 30 tysięcy osób. Średnio na pły-
cie stadionu było jednocześnie od 5000-12000 widzów z Bornego Suli-
nowa, Strzelec Krajeńskich, Myśliborza, Drezdenka i oczywiście z Piły. 

MW, PK

Lato z radiem

Barbara, Andrzej i Kalina Przyweccy
zajęli pierwsze miejsce w konkursie
„Nasze kulinarne dziedzictwo – sma-
ki regionów”. Jurorów uwiodło masło
ostrowieckie produkowane w ich go-
spodarstwie ekologicznym w Ostrow-
cu (gm. Wałcz). 

O maśle ostrowieckim nie sposób napi-
sać bez odwoływania się do filozofii Pań-
stwa Przyweckich, której głównym założe-
niem jest życie w zgodzie z przyrodą. Ich go-
spodarstwo znajduje się w obszarze Natu-
ra 2000, dlatego prowadzą je w tradycyjny
sposób bez użycia jakichkolwiek środków
chemicznych i wykorzystując nieliczne ma-
szyny – nowoczesną kosiarkę i traktor. 

Na terenie gospodarstwa Przyweckich
występuje całe mnóstwo bardzo rzadkich
roślin. Dumą rodziny jest bogate siedlisko
dzikiej orchidei, a także na przykład nie-
zwykle rzadki nasięźrzał pospolity.

Wszystkich gatunków jest tam aż 80,
w tym cała plejada roślin wskaźnikowych. 

– Masło wyrabiamy na własne potrze-
by od kilku lat. Cechuje się ono wyjątko-
wymi własnościami zdrowotnymi i sma-
kowymi, na które mają wpływ rzadkie ro-
śliny występujące w naszym gospodar-
stwie – opowiada Andrzej Przywecki.
– Krowa, wypasając się przez 24 godziny,
zjada nieprzetworzoną przez człowieka
ruń i inne proste produkty, a zimą siano
o podobnym składzie i daje mleko bogate
w witaminy i minerały. Ściągamy z niego
śmietanę, a masło wyrabiamy tradycyjną
metodą, w kierzynce. Tego masła nie moż-
na podrobić, skonstruować, podstawą są
surowce, dlatego jest tak wyjątkowe. 

Warto dodać, że krowy dojone są ręcz-
nie, a mleko przechowywane jest w naczy-
niach z chromoniklu, do mycia których
używa się jedynie wrzątku.

Mleko pochodzące od krów rasy Jer-
sey cechuje się znacznie wyższą zawarto-
ścią tłuszczu niż u innych gatunków,
a oprócz tego – przy stosowaniu odpo-
wiedniej technologii żywieniowej – zawie-
ra dieny sprzężonego kwasu linolowego,
posiadające między innymi bardzo silne
właściwości antyrakowe. 

– Cały cykl wytwarzania mleka jest
certyfikowany. Nie stosujemy przetworzo-
nej karmy sianokiszonki, kiszonki i oczy-
wiście żadnych pasz. Poziom produkcji się
dla nas nie liczy, liczy się jakość i właściwo-
ści smakowe mleka – podkreśla A. Przy-
wecki. – Mamy własne mleko, masło, twa-
róg i chętnie korzystamy z osiągnięć na-
szych przyjaciół, którzy pieką prawdziwy
chleb na zakwasie – bez polepszaczy.
Rzadko używamy lekarstw, zastępujemy je
ziołami, prawie nie chorujemy i czujemy
się wszyscy znakomicie, chociaż oczywi-
ście nie uciekamy przed nowoczesnością. 

A. Przywecki podkreśla, że w gospo-
darowaniu na obszarze objętym progra-
mem Natura 20000 widzi wyłącznie ko-
rzyści, także ekonomiczne. W pełni rozu-
mie obostrzenia wynikające z programu,
stosuje się do zaleceń i pozytywnie prze-
chodzi liczne kontrole. Warto dodać, że
nagroda w konkursie „Nasze kulinarne
dziedzictwo – smaki regionów” to nie je-
dyne wyróżnienie Przyweckich. Zajęli też
m.in. trzecie miejsce w wojewódzkim kon-
kursie na najlepsze gospodarstwo ekolo-
giczne, są ponadto zdobywcami statuetki
„Złote kłosy” przyznawanej przez wójta
gminy Wałcz. 

– To ciężka praca wszystkich człon-
ków rodziny. Krowy wymagają rzetelności,
regularności, dlatego nie wyjeżdżamy

na wakacje, choć ci, którzy tutaj przyjeż-
dżają mówią, że wcale nie musimy wyjeż-
dżać – żartuje A. Przywecki. – Z dobro-
dziejstw naszego gospodarstwa, wiedzy
doświadczeń i mnogości ziół korzystali
w zeszłym roku strzelcy wyborowi i zwia-
dowcy 7 Batalionu Strzelców Konnych 17
Brygady Zmechanizowanej w Międzyrze-
czu. Zasadniczym elementem ćwiczeń by-
ło korzystanie z apteki przyrodniczej i wy-
korzystanie konia jako środka transportu. 

Przyweccy utrzymują dwa konie.
Z szacunku do nich i do ziemi gospodarz
przystępując do pracy, pastuje buty, a ko-
nie szczotkuje, karmi i czeka aż jedzenie

ułoży im się w brzuchach…
Konie są nie tylko zwierzętami robo-

czymi – można je wykorzystywać także
do jazdy w siodle, prezentacji bryczek
i sań, a nawet do udziału w rekonstruk-
cjach historycznych, ponieważ nie boją się
huku. Brały udział już w kilku takich wi-
dowiskach. Trzeba zaznaczyć, że A. Przy-
wecki i jego córka Kalina są pasjonatami
historii. Mają kolekcję starych, unikato-
wych zdjęć, mundurów i kożuchów woj-
skowych, a także siodeł i maszyn rolni-
czych jeszcze z XIX wieku. Ważnym ele-
mentem ich zbiorów jest sieczkarnia
z Deustsch Krone. Z. BŁASZCZYK

Jak po maśle
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Między 18 a 21 lipca Wałcz
gościł 22-osobową grupę
z zaprzyjaźnionego miasta
partnerskiego Bad Essen
w Niemczech. Niektórzy go-
ście po raz pierwszy byli
w Polsce, inni podróżowali
do kraju lat dziecięcych lub
kraju swoich rodziców. 

Wśród odwiedzających byli m.in. za-
stępca burmistrza Bad Essen Ursula
Möhr-Loos, przyszły burmistrz Bad Essen
TimoNatemeyer oraz pracownik staro-

stwa powiatu Osnabrück Karl-Heinz Fin-
kemeyer.

Goście z Bad Essen mieli napięty plan
zwiedzania. W sobotę zobaczyli jak pro-
dukowany jest węgiel drzewny w firmie
„Ozen Plus” oraz odwiedzili sanktuarium
w Skrzatuszu. Dzień zakończył się wspól-
ną kolacją z zastępcą burmistrza Walde-
marem Lechnikiem i sekretarzem Staro-
stwa Zbigniewem Wolnym.

Niedziela upłynęła pod znakiem
zwiedzania i poznawania okolic Wałcza.
Goście zobaczyli centrum sportowe „Bu-
kowina” oraz most wiszący, cmentarz wo-
jenny, ważniejsze zabytki Wałcza, odwie-

dzili też muzeum.
Nie obyło się również bez wizyty

na tzw. „Górce Magnetycznej”, która
wzbudziła duże zainteresowanie i podziw
dla tej anomalii. Z „górki” delegacja przeje-
chała na spotkanie z żubrami. Odważniej-
si zdobyli się nawet na karmienie zwie-
rząt. 

Pełni wrażeń goście udali się w drogę
powrotną w poniedziałek. Byli zachwyce-
ni pięknem Wałcza i okolicy, gościnnością
mieszkańców. Wielu gości już zapowie-
działo kolejne przyjazdy do Wałcza. 

OPRAC. ZB

Żubry im z ręki jadły

reklama

Wyścig „smoków”
Dwa brązowe medale przywieźli z Racic wałeccy kajakarze startujący w
mistrzostwach Europy smoczych łodzi. 

Smocze łodzie to drużynowy sport wywodzący się z południowej Azji. Tradycyjne
łodzie były to duże jednostki pływające w których zasiadało nawet do 100 wioślarzy.
Obecne, sportowe łodzie są mniejsze i mieszczą 22 osoby w tym 20 wioślarzy. 

24 - 27 lipca w czeskich Racicach odbyły się XI mistrzostwa Europy smoczych łodzi,
a obok reprezentacji 8 krajów wystąpiła 105-osobowa ekipa z Polski. 

Brązowy medal zdobyła załoga w kategorii senior A, w której zasiadał Maciej
Freimut, a na najniższym stopniu podium Maciej stanął po raz drugi, gdy wraz z Jolantą
Stańczak i Anną Freimut zajęli trzecie miejsce w kategorii senior A - mix. 

Przypomnijmy, że Maciej Freimut to uczestnik trzech olimpiad, a w Barcelonie w
1992 roku zdobył srebrny medal. Natomiast Jolanta Stańczak reprezentowała nas kraj
podczas Igrzysk Olimpijskich w Seulu w 1998 roku. 

P
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Wczoraj i dziś...

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachecamy Was do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com Najciekawsze z nich mogą
pojawić się na łamach naszego tygodnika. Poszukajcie w szufladach oraz w albumach.  

Wałcz

Ciągle trwa akcja zbierania
nakrętek dla Kacpra Szcze-
chowskiego – zwanego Byś-
kiem. I choć zaangażowało
się w nią wiele osób to ciągle
za mało, żeby kupić niezbęd-
ny w rehabilitacji chłopca
pionizator. 

Kacper cierpi na wodogłowie, mózgo-
we porażenie dziecięce padaczkę, jedno-
komorowe przedmózgowie, zanik ner-
wów wzrokowych oraz porażenie cztero-
kończynowe – spastyczne. Wymaga cało-
dobowej opieki, ciągłej rehabilitacji, kosz-
townych leków, środków higienicznych
i sprzętu rehabilitacyjnego. Ponieważ ro-
dziców na to nie stać, imają się każdej
szansy, by zapewnić Kacprowi jak najlep-
sze warunki do rehabilitacji. W wyniku
poprzedniej zbiórki Kacper dostał leki
przeciwpadaczkowe na trzy miesiące i wó-
zek bez dodatkowego, ale koniecznego

wyposażenia. Teraz rodzice zbierają pie-
niądze na pionizator, który kosztuje bli-
sko 10 tysięcy złotych i jest poza zasięgiem
rodziców. Inną inicjatywą jest utworzone
na Facebooku wydarzenie „Bazarek dla
Kacperka”, na którym można licytować
przedmioty (książki, biżuterię, ubranka
dla dzieci) podarowane przez przyjaciół
Byśka. 

– Sprzedaliśmy już część nakrętek,
ale niestety okazało się, że to kropla w mo-
rzu potrzeb. Wyglądało na to, że jest ich
bardzo dużo, ale ważyły tylko 600 kilogra-
mów, dlatego zdecydowaliśmy się prze-
dłużyć akcję – mówi Emilia Adamska-
-Szczechowska. – Pionizator kosztuje 9,8
tys. zł, a kwota, którą udało nam się uzbie-
rać po sprzedaży nakrętek i w wyniku au-
kcji to zaledwie tysiąc złotych. 

Nakrętki można zostawiać w budyn-
ku Powiatowego Centrum Pomocy Rodzi-
nie (dawny szpital powiatowy, ul. Zdo-
bywców Wału Pomorskiego), Powiatowej
Komendzie Państwowej Straży Pożarnej
(ul. 12 Lutego) i SP w Karsiborze. Więk-

szą ilość nakrętek Państwo Szczechowscy
mogą odebrać własnym transportem.
Można je też wysłać na adres: Kłębo-
wiec 41/6, 78-600 Wałcz, Emilia Adam-
ska-Szczechowska.

Zbieramy plastikowe nakrętki po na-
pojach, środkach chemicznych i kosmety-
kach. Zostaną przekazane firmie zajmują-

cej się przetwarzaniem surowców wtór-
nych.

Dyrektor PCPR Bożena Terefenko
prosi mieszkańców o wystawianie karto-
nów lub innych pojemników na nakrętki
w klatkach schodowych, kawiarniach i ba-
rach. Pracownicy PCPR chętnie wydru-
kują kartki z określonym celem zbiórki. 

– Jeszcze trwa akcja zbierania nakrę-
tek dla Byśka, a już mamy inne dziecko,
dla którego organizowana jest zbiórka.
Z całego serca zachęcam do włączenia się
w tę akcję. To nic nie kosztuje. Wystarczy
odrobina dobrej woli – namawia B. Tere-
fenko. 

ZB

Wkręć się i ty



W lipcu wałczanie nie mogli narze-
kać na brak atrakcji – był m.in. bar-
dzo interesujący piknik kawaleryjski,
„Lato z radiem” i spotkania z Mar-
kiem Niedźwieckim. Sierpień także
zapowiada się ciekawie. 

Zaplanowano m.in. festyn rycer-
ski 9 sierpnia na placu przy Wałeckim
Centrum Kultury z takimi atrakcjami
jak gry, zabawy dla dzieci, walki wo-
jów, pokazy rzemiosł i możliwością
uczestniczenia w wykonywaniu prac

rzemieślniczych. Między 15 a 17
sierpnia odbędzie się II rajd „Szlakiem
fortyfikacji Ziemi Wałeckiej z pikni-
kiem militarnym, który zaplanowa-
no 17 sierpnia w skansenie fortyfika-
cyjnym. 22 sierpnia na placu
przy WCK odbędzie się biesiada w kli-
macie lat 80., a dzień później przy pro-
menadzie miejskie zawody w grillowa-
niu. Zwieńczeniem wakacyjnych im-
prez będzie piknik rodzinny 30 sierp-
nia przy WCK.

Dla najmłodszych WCK organizuje
warsztaty „Z kulturą po Europie” i „Zum-
ba®KidsCamp” obejmujące: zajęcia pla-
styczne, ceramiczne, kulinarne, zabawy
tematyczne, zajęcia taneczne, zabawy
muzyczne w rytmie disco, hip-hop i lati-
no oraz posiłek. Koszt warsztatów
to 75 zł. Innym pomysłem WCK i kina
„Tęcza” na uatrakcyjnienie wakacji jest ki-
no plenerowe – szczegóły w kąciku WCK
na s. 16. 

ZB
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Bez komentarza....

Kino plenerowe i inne atrakcje

Czy w Wałczu opłaca się po-
stawić parkomaty? Według
wyliczeń dyrektora ZGK Pio-
tra Borowca, ta inwestycja
mogłaby się dosyć szybko
zwrócić. Gdy porówna się in-
ne miasta, które wprowadziły
już takie rozwiązania, osią-
gnięte przez nie rezultaty wy-
glądają imponująco. Jednak
– jak zwykle – są dwie strony
medalu.

– Znam wyliczenia związane z wpro-
wadzeniem parkometrów, jednak należy
ten temat rozważać także pod względem
społecznym. Pracują tam bowiem ludzie,
którzy po wprowadzeniu parkomatów
mogliby stracić pracę, a tego chciałabym
uniknąć – mówi burmistrz Bogusława To-
walewska. 

Szefowa miasta nie ukrywa, że dysku-
sja nad tematem wprowadzenia stref płat-
nego parkowania z wykorzystaniem par-
kometrów będzie prawdopodobnie podję-
ta przy planowaniu przyszłego budżetu,
bo obecnie miasta nie stać na taką inwe-

stycję. Chodzi tutaj o kwotę co naj-
mniej 200 tys. złotych. Tyle bowiem kosz-
tuje postawienie około 10 parkomatów.
Pod znakiem zapytania stoi termin zwro-
tu inwestycji. Najszybszy jest on w dużych
aglomeracjach, w mniejszych miejscowo-
ściach zyski są skromniejsze, jednak wciąż
przewyższają te, które uzyskuje się pracą
ludzkich rąk.

Przykładem sukcesu finansowego dla
kasy samorządowej po wprowadzeniu
parkometrów jest Włocławek. Miasto po-
siada 56 urządzeń i już w pierwszym mie-
siącu pracy tylko czterech z nich, udało
się zarobić tyle pieniędzy, ile wynosi koszt
wszystkich parkingowych w mieście.
Po uruchomieniu 56 urządzeń przychód
do miasta w ciągu 12 miesięcy wy-
niósł 1.62 mln złotych. Było to 7 razy wię-
cej niż uzyskiwano dotychczas przy trady-
cyjnym sposobie rozliczania biletów przez
inkasentów. W roku 2013 przychody we
Włocławku wyniosły 2,34 mln złotych.
Gdy podzielimy tę kwotę na ilość parko-
matów, wówczas kwota zarobiona przez 1
urządzenie wyniesie ponad 41 tys. zł.
Oczywiście nie można się spodziewać, że
w Wałczu także uda się osiągnąć takie
wartości, jednak można przyjąć, iż będzie
to przynajmniej połowa kwoty z Wło-

cławka, czyli około 20 tysięcy. Gdyby po-
stawiono sugerowaną ilość 10 parkoma-
tów, można liczyć na przychód rzędu 200
tys. złotych. Czy to dużo? Przy obecnych
wpływach wydaje się, że byłaby to kura
znosząca złote jajka. 

– Nie jesteśmy w stanie stwierdzić ja-
ki mógłby być pewny przychód. Wszystko

bowiem zależy od rozłożenia parkingów
w mieście, a w Wałczu nie jest ono aż tak
bardzo korzystne – podkreśla P. Boro-
wiec. 

Obecne wpływy do miejskiej kasy ze
strefy parkowania wyniosły za rok 2013
dokładnie 10 443 złotych i były mniejsze
o ponad 5000 zł. niż w roku 2012.

A skąd taka rozbieżność w przycho-
dach z płatnych stref parkowania przy wy-
korzystaniu parkomatów, a pracy parkin-
gowych? Trudno powiedzieć. Nieuczciwe
byłoby stwierdzenie, że inkasenci nie od-
prowadzają wszystkich środków swojemu
pracodawcy. Częste braki biletów lub za-
stępniki w postaci karteczek (nie biletów)
umieszczane za szybą pojazdów mogą być
także przyczyną nadrobienia zaległości
powstałych przez nieuczciwych kierow-
ców, którzy często odjeżdżają nie płacąc,
a z biletów należy się rozliczyć. Praca oso-
by sprzedającej bilety jest niewdzięczna,
ale jest… Nie jest powiedziane, że wszyscy
straciliby pracę. 

– Część osób, które dziś zajmują się
inkasem, w przyszłości mogłyby zajmo-
wać się kontrolowaniem czy kierowcy
uiszczają opłaty za zaparkowanie pojaz-
dów – zapewnia P. Borowiec. 

To należałoby upatrywać jako kolejny
przychód dla miasta w postaci kar za brak
płatności. W miejscowości Koło, to po-
nad 40 tys. złotych przy przychodzie
z parkomatów rzędu 467 tys., czyli pra-
wie 10%.

Parkometry nie są w 100% doskona-
łe. Potrzebują serwisu, administrowania,
czasami się psują. Problemem może być
także to, że nie rozmieniają banknotów
na drobne i zawsze należy mieć odliczone
pieniądze ze sobą. Chociaż z drugiej strony,
u parkingowego takiej możliwości również
nie ma. Rozwiązaniem może być kupno
parkomatów z możliwością płacenia telefo-
nem komórkowym, jednak ich cena jest
wyższa od ceny tradycyjnych urządzeń.

Według specjalistów, strefy płatnego
parkowania sprzyjają wzrostowi udziału
podróży odbywanych transportem zbio-
rowym. Co mogłoby pozytywnie wpłynąć
także na Zakład Komunikacji Miejskiej. 

– Gdy koszt parkowania na kilka go-
dzin się zwiększa, osoby dojeżdżające
na przykład do pracy, na wiele godzin, za-
czynają częściej korzystać z komunikacji
zbiorowej – mówi dr inż. Marek Bauer
z Instytutu Inżynierii Drogowej i Kolejo-
wej Politechniki Krakowskiej. 

Wprowadzenie parkometrów ma ty-
lu zwolenników, co przeciwników,
a na rozwiązanie tej kwestii na pewno nie
będzie można liczyć przed zbliżającymi
się wyborami. Jednak warto zastanowić
się czy Wałcz powinien podążać za nowo-
czesnymi technologiami. A może po pro-
stu wystarczy pomyśleć o dodatkowych
miejscach parkingowych w mieście, któ-
rych brakuje zarówno dla mieszkańców,
jak i osób przejeźdzających przez Wałcz.

PK

Parkometr czy stójkowy

GOPS Wałcz

Tutaj jest miejsce
na fotografie

dziwne,
niestandardowe,

pokraczne
sytuacje,

zdarzenia 
i ciekawostki.
Zarówno te
absurdalne,

banalne,
wzruszające, jak 
i ośmieszające. 

Zdjęcia
zostawiamy „Bez
komentarza...”
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Do znakomitego lekarza specjalisty
przychodzą rodzice pewnego młodego

człowieka i biadolą:
- Panie doktorze, nie możemy odciągnąć

syna od komputera.
- No cóż - wyrokuje lekarz - trzeba będzie go

leczyć.
- Ale czym?!

- Normalnie! Dziewczętami, papierosami,
piwem

��� 

Mężczyzna niewielkiego wzrostu na dysko
upatrzył sobie piękną blondynkę i prosi ją

do tańca.
Ona zmierzyła go od stóp do głowy i mówi:

- Ja nie tańczę z dzieckiem.
- O przepraszam. Ja nie widziałem, że pani w

ciąży.

��� 

Umarł banknot 200 zlotowy. Przychodzi do
nieba i Bóg, w swej wielkiej dobroci mówi
mu: Do piekła! Zasmucony banknot udaje

się do kotła piekielnego, z którego widzi,
jakby było wspaniale w niebie... Umarł

banknot 100 zlotowy. Pan Bóg znów go do
piekła wysyła. Umarł banknot 50 zlotowy. I

znów do piekła. Podobnie z
dwudziestozłotowym i dziesięciozłotowym.
Umarła pięciozłotówka, ale i ona trafiła do
piekła, tak jak i dwuzłotówka, i złotówka.

Gdy przed Panem Bogiem stanęłam
pięćdziesięciogroszówka, ten uradowany

wziął ją do siebie i po prawicy posadził. Inne
nominały zaczęły krzyczeć:

- Dlaczego on jest z tobą Panie, a my nie?
A Pan Bóg popatrzył na nich i zapytał:
- A kiedy ja was ostatni raz w kościele

widziałem?

��� 

Spotyka się dwóch przyjaciół. Jeden z nich
jest od niedawna żonaty.

- Dlaczego nie chodzisz już na ryby?
- Żona mi nie pozwala.

- Spróbuj zrobić tak jak ja. W piątek
przygotowuję sobie sprzęt wędkarski i

chowam go w piwnicy. W sobotę rano kiedy
wstaję z łóżka, odkrywam kołdrę i patrzę na

cielsko mojej żony, i mówię:
- I to ma być moja żona? Taki hipopotam?
Wtedy zaczyna się awantura, ona wygania

mnie z domu, a ja zabieram sprzęt z piwnicy
i idę nad rzekę. Wieczorem wracam do
domu z rybami, żona jest zadowolona i

godzimy się do następnej soboty... Spróbuj
tej metody!

Świeżo upieczony małżonek przygotował
wszystko za radą przyjaciela. Wstaje rano w
sobotę, odkrywa kołdrę pod którą śpi naga

małżonka i mówi:
- A do diabła z rybami!

��� 

reklama

Ciąg dalszy – pies najczęściej
zadawane pytania

Czy dzieci mogą zajmować się
szkoleniem psa?

Dzieci mogą zepsuć nie tylko psa,
dlatego nie powinny zajmować się ani
wychowywaniem, ani szkoleniem, po-
nieważ same potrzebują opieki osób do-
rosłych. Oczywiście nie dotyczy to mło-
dzieży, bowiem piętnastolatek może już
przeprowadzić szkolenie w ograniczo-
nym zakresie, ucząc psa podstawowego
posłuszeństwa, lecz nie powinien on
podejmować się realizacji programu
użytkowego. Szkolenie użytkowe mogą
zresztą samodzielnie przeprowadzić
tylko amatorzy z ogromnym doświad-
czeniem, którzy mieli już wiele psów

i sami przeszkolili je w zakresie posłu-
szeństwa z pozytywnym skutkiem.
Dziecko może tylko pomagać w pielę-
gnacji, żywieniu oraz w niektórych
przypadkach wyprowadzać psa na spa-
cer w pobliżu domu. Pies „wychowywa-
ny i uczony” przez dzieci bardzo szybko
nabędzie niepożądanych nawyków, któ-
re później trudno usunąć. Jeśli nawet
się to uda, będzie to nas kosztowało wie-
le pracy. Dziecko może i powinno
z psem, zwłaszcza młodym, uczestni-
czyć w zabawach ruchowych, ale nie po-
winno uczyć go wykonywania rozka-
zów, które najczęściej będą sprzeczne
i mylnie przez czworonoga kojarzone.
Ponadto nigdy nie będzie ono autoryte-
tem dla psa, lecz raczej kompanem
do zabaw, a przecież pies, jako zwierzę
o wybitnie rozwiniętym instynkcie spo-
łecznym, chce mieć przewodnika, który
pokieruje jego poczynaniami. Takim

przewodnikiem może być tylko osoba
dorosła i to taka, którą wybierze i zaak-
ceptuje pies, natomiast dziecko nie ma
temu wspaniałemu czworonogowi ni-
czego do zaoferowania.

Lepiej szkolić indywidualnie
czy w grupie?

Jak zwykle w takich wypadkach by-
wa, obydwa warianty mają zarówno swo-
je zalety, jak i wady. Zaletą szkolenia gru-
powego jest możliwość wprowadzania
elementów, których w szkoleniu indywi-
dualnym nie da się zrealizować. Indywi-
dualny tok nauczania nie stwarza
wprawdzie takich możliwości jak grupo-
wy, ale pozwala nam na skupienie się tyl-
ko na własnym psie. W grupie możemy
wykorzystać metodę naśladownictwa,
ale jest ona skuteczna tylko w wybranych
ćwiczeniach. Na pewno łatwiej nauczyć
psa pokonywania przeszkód, chodzenia
po drabinie oraz obrony, tu bowiem lep-
sze i odważniejsze psy zachęcają te słab-
sze. Początkowy okres grupowych ćwi-
czeń będzie znacznie trudniejszy, ponie-
waż nasze czworonogi będą się rozpra-
szały, ale gdy oswoją się ze sobą i zaprzy-
jaźnią, wówczas wszystko potoczy się
normalnie. Możemy tu również przero-
bić więcej elementów dyscyplinujących
psy poprzez wymienność ćwiczeń,
na przykład jedne psy warują, inne sie-

dzą, inne zaś przychodzą w tym czasie
do nogi. Ten przykład uwidacznia, że
praktycznie mamy w tym przypadku
ogromne możliwości prowadzenia szero-
kiego wachlarza ćwiczeń. Obok wskaza-
nych zalet wspólne szkolenie ma też mi-
nusy, niejednokrotnie o zasadniczym
znaczeniu. Napotkamy spore trudności
przy organizacji grupy, musimy bowiem
znaleźć kompetentnego przewodnika,
który będzie kierował całością szkolenia
oraz nadzorował poszczególne jego ele-
menty. Wbrew pozorom znalezienie ta-
kiego człowieka nie jest wcale łatwe, po-
nieważ z reguły wszyscy chętni do nauki
swoich czworonogów mają podobne
przygotowanie w zakresie wiedzy kyno-
logicznej. Kolejnym utrudnieniem jest
znalezienie odpowiedniego terenu
do ćwiczeń, mamy tu bowiem do czynie-
nia z co najmniej kilkoma psami jedno-
cześnie. Musimy również wiedzieć, że
w takich ćwiczeniach nie powinno brać
udziału więcej niż sześć czworonogów.

Natomiast w szkoleniu indywidual-
nym sami decydujemy o tym, gdzie, kie-
dy i jak szkolimy. Pracujemy też z jed-
nym psem, dobierając dla niego najod-
powiedniejszą metodę nauczania. Pra-
cując z psem indywidualnie, w niektó-
rych ćwiczeniach musimy korzystać
z pomocników, nie mogą nas bowiem
wyręczyć inni właściciele psów. Trud-
niej nam też będzie dyscyplinować wy-
chowanka, ale jest to możliwe, jeśli po-
święcimy mu więcej czasu. Poziom wy-
szkolenia takiego psa będzie podobny
do tego w nauczaniu grupowym. Choć
przerobimy z nim mniej elementów,
w praktyce nie będzie to miało większe-
go znaczenia.

ARTUR WACH, PRACA ZBIOROWA A. WACH, L.

WACH, WYDAWNICTWO NOVAERES, GDY-

NIA 2008 R.

KONTAKT DO AUTORA W CELU INDYWIDUAL-

NYCH PORAD POD NUMEREM 604 328 544.

Na cztery łapy...
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Dzisiaj jeden
z ostatnich artyku-
łów dotyczących
o d s z ko d owa n i a
i zadośćuczynie-
nia, który poświę-
cony będzie za-
dośćuczynieniu
z w i ą z a n y m
z uszczerbek
na zdrowiu.

JAKI USZCZERBEK?
Jednym z kryteriów wysokości zadośćuczynienia jest

uszczerbek na zdrowiu poszkodowanego a w szczególności
uszczerbek długoterminowy bądź stały. Jak go jednak okre-
ślić? Każdy z zakładów ubezpieczeniowych posiada własne ta-
bele procentowego uszczerbku na zdrowiu- z której więc sko-
rzystać? Na szczęście z pomocą przychodzi nam ustawodawca
wskazując szczegółowe zasady określania uszczerbku na zdro-
wiu w Rozporządzeniu Ministra Pracy i Polityki Społecznej
z dnia z dnia 18 grudnia 2002 r. w sprawie szczegółowych za-
sad orzekania o stałym lub długotrwałym uszczerbku na zdro-
wiu, trybu postępowania przy ustalaniu tego uszczerbku oraz
postępowania o wypłatę jednorazowego odszkodowania. Co
jednak niezmiernie istotne- nie stosuje się przy ustaleniu wy-
sokości zadośćuczynienia prostego przelicznika, który stoso-
wany jest przez ZUS przy przyznawaniu świadczeń (1 pro-
cent uszczerbku= 730,00 zł.). Analiza orzecznictwa wykazu-
je, że w praktyce kwoty przyznawane są co do zasady wyższe. 

ZDROWIE NAJWAŻNIEJSZE

W ramach oceny kryteriów wysokości zadośćuczynienia
należy zwracać szczególną uwagę, na przypadki, gdy dotyczy
ono dobra w postaci zdrowia, które ze względu na szczególny
stopień dolegliwości powinno być oceniane szczególnie re-
strykcyjnie w kontekście wysokości przyznanego zadośćuczy-
nienia (np. wyrok Sądu Okręgowego w Szczecinie z dnia 29
stycznia 2010 roku, sygn. akt II Ca 1262/09). Co ważne, nie
tylko uszczerbek stały obowiązuje do wypłaty zadośćuczynie-
nia, gdyż w razie stwierdzenia, iż poszkodowany doznał cier-
pień fizycznych i rozstroju zdrowia, które przez krótki nawet
okres wytrąciły go z równowagi i zakłóciły tok jego życia i pra-
cy, przyznanie mu zadośćuczynienia będzie co do zasady uza-
sadnione (np. orzeczenie Sądu Najwyższego z dnia 5 ma-
ja 1967r., sygn. akt I PR 118/67). 

W odniesieniu do wysokości zadośćuczynienia – w zależ-
ności od wielkości krzywdy zadośćuczynienie może wynieść
od kilkuset złotych do kilkuset tysięcy złotych. Dla przykładu
można posłużyć się orzecznictwem bliskiego nam Sądu Apela-
cyjnego w Szczecinie, który w sprawie o sygn. akt I Aca 776/12
uznał, że właściwą sumą zadośćuczynienia za stały uszczerbek
na zdrowiu z tytułu przebytego urazu ciała w wysokości 20 %,
z uwzględnieniem uszkodzenia kręgosłupa w odcinku szyj-
nym z ograniczeniem ruchomości w zakresie zginania do przo-
du i rotacji w prawo – 15 % oraz zaburzenia adaptacyjne, będą-
ce następstwem wypadku, w który nie doszło do trwałych
uszkodzeń – 5 %. jest kwota 80.000,00 zł. Pamiętajmy jednak,
że wysokość zadośćuczynienia zawsze ma charakter wysoce
zindywidualizowany.

Za tydzień nadal o wysokości odszkodowania i zadość-
uczynienia. 

RADCA PRAWNY MARCIN MACHYŃSKI

KANCELARIA.WALCZ@GMAIL.COM

PRAWNIK

MOJA SZKODA – MOJE PIENĄDZE cz. 6
Wiele osób zasta-

nawia się, jak zaplano-
wać sobie przyjemny
i bezpieczny wypoczy-
nek. Fala bankructw
biur podróży w 2012

r. uświadomiła nam, że nie ma jednego pro-
stego sposobu na takie wakacje. Nie ma też
możliwości, aby w stu procentach przewi-
dzieć, czy biuro podróży, z którym planuje-
my wyjazd lub już zawarliśmy umowę, bę-
dzie w stanie ją zrealizować.

Ryzyko takie można oczywiście w pe-
wien sposób minimalizować, jednak wy-
eliminować się go nie da. W takiej sytuacji
warto zapoznać się z alternatywnymi
możliwościami organizacji wypoczynku.

Z biurem podróży czy bez?
Na to pytanie trudno udzielić jedno-

znacznej odpowiedzi, gdyż znaczenie ma tu
preferowany model spędzania wolnego cza-
su. Podstawowa różnica pomiędzy wakacja-
mi z biurem podróży, bądź bez niego, pole-
ga na tym, że w biurze podróży kupujemy
to, co obecnie nazywa się pakietową impre-
zą turystyczną, czyli pakiet usług za jedną
cenę. Biuro bierze na siebie kwestie organi-
zacji wypoczynku i samo ponosi odpowie-
dzialność za prawidłowe jego zorganizowa-
nie, także za inne podmioty, takie jak hotele,
linie lotnicze itp. W razie kłopotów wszyst-
kie zastrzeżenia kierujemy właśnie do biura
podróży. Osoby samodzielnie organizujące
wypoczynek nie mają takiego komfortu. Sa-
me muszą zatroszczyć się o transport, za-
kwaterowanie, ubezpieczenie, organizację

zwiedzania. Wymaga to oczywiście więcej
uwagi, jednak pozwala dostosować wyjazd
do indywidualnych potrzeb. W takim przy-
padku, jeżeli któraś z usług wykonywana
jest nieprawidłowo, np. hotel oferuje niższy
niż obiecywany standard, trzeba na własną
rękę składać reklamacje do wszystkich pod-
miotów, co może okazać się problematycz-
ne, jeżeli podróżujemy poza UE. W przy-
padku krajów Unii Europejskiej pomocy
z zagranicznym przedsiębiorcą udzieli sieć
Europejskich Centrów Konsumenckich.

Na co zwracać uwagę wybiera-
jąc biuro podróży?

Na pewno nie należy kierować się jedy-
nie ceną imprezy. Nie ma także z reguły zna-
czenia wielkość biura podróży, ale historia
obecności na rynku już tak. Jak w każdej
branży podmioty nowo powstałe są niejed-
nokrotnie bardziej narażone na różnego ro-
dzaju niebezpieczeństwa związane z pro-
wadzeniem tego typu działalności. Świad-
czenie usług przez biura podróży jest dzia-
łalnością regulowaną, stąd wszystkie legal-
nie działające muszą być wpisane do reje-
stru. Można to łatwo sprawdzić w Interne-
cie pod adresem www.turystyka.gov.pl

Jeżeli już Państwo wyjeżdżacie, to ży-
czę udanego wypoczynku. Gdyby jednak
okazało się, że coś wyszło nie tak, radzę
gromadzić dokumentację (zdjęcia,
oświadczenia i adresy współuczestników
„niedoli”), no i oczywiście żądać interwen-
cji od rezydenta (na piśmie).
MIECZYSŁAWA ŁUKASZEWICZ, PREZES WAŁEC-

KIEGO ODDZIAŁU FEDERACJI KONSUMENTÓW

Jak zminimalizować ryzyko nieudanego urlopu?
KĄCIK KONSUMENTA

reklama
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Gośćmi ostatniej sesji Rady
Miejskiej w Tucznie (24 lipca)
byli mieszkańcy Nowej Stud-
nicy. Przypomnijmy, że od po-
czątku lipca czerpią wodę
z beczkowozu i nie wygląda
na to, by sytuacja miała się
w najbliższym czasie zmienić.
Negatywne emocje są więc
zrozumiałe, aczkolwiek jedna
z mieszkanek wyraźnie prze-
holowała i nazwała burmi-
strza kłamcą. Takiej awantu-
ry na sesji jeszcze nie było. 

Uchwałę w sprawie zmian w budże-
cie (zabezpieczenie 50 tys. zł na budowę
hydroforni we wsi) poprzedziła dysku-
sja. Na początku głos zabrał burmistrz
Krzysztof Hara. 

– W latach 90., kiedy przez ówcze-
snego burmistrza budowana była sieć
wodociągowa, Nowa Studnica została
podłączona do hydroforni, która nie była
własnością gminy. Problem, który teraz
wystąpił był tylko kwestią czasu. Już
wtedy było wiadomo, że gmina będzie
musiała wybudować własną hydrofornię
albo podłączyć wieś do innej miejscowo-
ści – tłumaczył K. Hara. – Gminę Tucz-
no w tej chwili stać, żeby przeznaczyć
około 50 tys. na budowę nowego ujęcia.
Zatrudniliśmy projektanta, zrobiliśmy
kosztorys inwestycji, warunki zabudowy
i wyznaczyliśmy działkę. 

Po burmistrzu głos zabrała właści-
cielka gospodarstwa agroturystycznego
Bożena Tuziak, która od początku swoje-
go wystąpienia nie kryła, że mieszkańcy
są oburzeni. Chronologicznie opisała
działania lokalnej społeczności mające
na celu wyjaśnienie przyczyn braku wo-
dy w kranach, zwróciła uwagę na – jej
zdaniem – brak informacji ze strony
gminy oraz odczytała oświadczenie, któ-
re do mieszkańców wystosował zarzą-
dzający Ośrodkiem Szkoleniowo-Wypo-
czynkowym Poznańskiej Szkoły Biznesu
Tomasz Sworowski. Przypominamy, że
wieś do listopada 2013 roku była podłą-
czona do przyłącza ośrodka, a potem
– do lipca korzystała z uprzejmości wła-
ścicieli ośrodka „Landau”. T. Sworowski
pisze, że wszelkie koszty z tym związane
(remonty, energia elektryczna) ponosił
ośrodek, który prowadzi. Z informacji,
którą uzyskaliśmy od T. Sworowskiego
wynikało, że „odłączył” wieś po tym, kie-
dy dowiedział się, że mieszkańcy za wo-
dę płacą, bo (zgodnie z treścią ustnej
umowy z ówczesnym burmistrzem)
mieszkańcy mieli otrzymywać ją bez-
płatnie. Burmistrz K. Hara mówi jednak,
że to nieprawda – Zakład Gospodarki
Komunalnej i Mieszkaniowej wziął
na siebie konieczne naprawy i wszelkie
koszty, w tym także badania wody. W za-
mian za udostępnienie urządzeń ośro-
dek PSB korzystał z niej bezpłatnie. Bur-
mistrz mówił także, że T. Sworowski od-
ciął wodę mieszkańcom, ponieważ nie
zgodził się oddać mu trzech hektarów
gruntu jako rekompensatę za to, że
mieszkańcy korzystają z ujęcia ośrodka.

– Kiedy pan Sworowski zakręcił wo-
dę, gmina podjęła interwencję dopiero

po miesiącu i ustalono, że wieś zostanie
podpięta do drugiego prywatnego ujęcia
– ośrodka „Landau” – relacjonowała B.
Tuziak.

Następnie przedstawicielka Nowej
Studnicy odczytała oświadczenie Jagny
Wrzosek, która zarządza ośrodkiem
„Landau”, a brzmi ono następująco:
„W listopadzie 2013 roku na prośbę
władz gminy udostępniliśmy mieszkań-
com nasze ujęcie wody. W marcu tego
roku została podpisana stosowna umowa
jako tymczasowe rozwiązanie problemu
zaopatrzenia Nowej Studnicy w wodę.
Również w marcu uzyskałam więcej in-
formacji na temat wydajności naszej
studni. Wynikało z nich, iż w sezonie let-
nim istnieje duże prawdopodobieństwo,
że ujęcie nie będzie wystarczająco wydaj-
ne, aby zaspokoić zapotrzebowanie
na wodę ośrodka i wsi (…) Poinformowa-
łam o tym niezwłocznie burmistrza, któ-
ry już w listopadzie 2013 r. zobowiązał
się do wymiany pompy na koszt gminy.
Pompa nie została wymieniona. Poinfor-
mowałam również, że gdy ciśnienie wo-
dy w ośrodku spadnie, będę zmuszona
zakręcić zawór zasilający wieś.”

Następnie B. Tuziak przypomniała
akcję protestacyjną mieszkańców, którą
zorganizowali podczas Dni Tuczna.
Stwierdziła, że zostali tam potraktowani
jak przestępcy i niewiele brakowało, by
doszło tam do policyjnej interwencji.
Podkreśliła ponadto, że budowa ujęcia
przy dawnym cmentarzu jest dla miesz-
kańców oburzająca. 

– Chcielibyśmy się dowiedzieć, kie-
dy będziemy mieć bieżącą wodę. Prosi-
my o odpowiedź na piśmie. Chcemy wie-
dzieć jakie konkretnie działania zostały
podjęte i kiedy zostaną zrealizowane, po-
nieważ słowa i deklaracje ustne nie prze-
kładają się na żadne konkretne działania
– podsumowała B. Tuziak. 

W odpowiedzi burmistrz mówił m.
in., że w ewidencji na terenie wybranym
przez gminę do budowy hydroforni
cmentarz nie występuje, mimo to wy-
brano inną lokalizację. Odniósł się rów-

nież do oświadczeń T. Sworowskiego i J.
Wrzosek, przedstawiając własną wersję
wypadków. 

– To, co się dzieje w gminie Tuczno
przekracza racjonalne myślenie przecięt-
nego człowieka. Od początku lipca
w wodociągu Nowej Studnicy nie mamy
wody. Dlaczego? Czy to przez brak pie-
niędzy w budżecie gminy, czy przez nie-
udolne zarządzanie władz gminy? Na to
pytanie musicie odpowiedzieć sobie sa-
mi – mówił sołtys Nowej Studnicy Tade-
usz Klauza. – W kwietniu 2000 roku,
kiedy wodociąg wiejski podłączono
do ujęcia pana Sworowskiego wszyscy są-
dzili, że ta sytuacja będzie chwilowa.
Niestety ta chwila trwała do 8 paździer-
nika 2013 roku. Kiedy w 2004 roku do-
wiedziałem się, że nie ma regulacji praw-
nych dotyczących takiego podłączenia,
niejednokrotnie zwracałem się do władz
gminy i kierownika zakładu komunalne-
go. Niestety byłem zbywany obietnica-
mi, a kierownik – pan Kicman powie-
dział, że taka umowa jest zbyteczna. 

W dalszej części swojego wystąpie-
nia T. Klauza przypomniał, że prowadzą-
ca „Landau” ostrzegała burmistrza, iż jej
studnia może nie podołać, mimo to wła-
dze gminy nie zrobiły niczego, aby
mieszkańcy nie zostali pozbawieni wo-
dy. Nazwał to nieudolnością i zaniecha-
niem. Powiedział również, że w Krępie
Krajeńskiej ludzie piją brudną wodę
i gmina nic z tym nie robi. 

– Burmistrz, radny czy sołtys, wszy-
scy zostaliśmy wybrani przez społeczeń-
stwo. Niektórzy udają włodarzy – but-
nych i aroganckich niestety, bo jak na-
zwać burmistrza, który wyrzuca petenta
z gabinetu, a do tego kobietę? Tacy nie
powinni zajmować takich stanowisk. Po-
winni sobie uzmysłowić, że ich praca to
nie władza, lecz służba dla swojej spo-
łeczności, dla Polski – zakończył swój
wywód T. Klauza. 

K. Hara poinformował, że badania
sanitarno-epidemiologiczne prowadzo-
ne przez PSSE w Wałczu nie wskazują
na to, by woda w Krępie Krajeńskiej była

zanieczyszczona, a ponadto mieszkańcy
Krępy mają taką samą wodę jak miesz-
kańcy innych miejscowości. 

– Jeśli chodzi o rzekome wyrzuce-
nie z gabinetu, myślę, że pana żona sama
z niego wyszła. Nikt jej nie wyrzucił.
Przyszła w sprawie remontu dachu,
a kiedy powiedziałem, że będzie tylko
naprawiany, nie wytrzymała i wyszła
– odpowiedział K. Hara. – Mieszkacie
w mieszkaniu komunalnym. Parę lat
przychodziliście i udało wam się namó-
wić zastępczynię do podzielenia miesz-
kania na pół. Po podzieleniu mieszkania
obiecaliście, że wyremontujecie…

W tym momencie nastąpił ogólny
rwetes i wypowiedź burmistrza została
przerwana. Mieszkańcy stwierdzili, że to
nikogo nie interesuje i rozmowa dotyczy
braku wody. K. Hara był jednak nieugię-
ty. 

– Nawiązuję do słów pana Klauzy,
który powiedział, że pani została wyrzu-
cona z gabinetu. Mówię, jaka była wtedy
sytuacja w moim gabinecie – stwierdził
burmistrz. 

– Pan jest kłamcą – wypaliła Barbara
Klauza. 

– Obiecywaliście, że po podziale sa-
mi będzie dbać o to mieszkanie. I młode
małżeństwo dostało połowę, żeby mogło
być na swoim. Trzeba sobie powiedzieć
otwarcie, że skoro płacicie 80 – 90 zł
na miesiąc, nie ma możliwości wyre-
montowania wam dachu. 

– Ja nie przyszłam w sprawie re-
montu mieszkania, tylko przez 19 dni
leciała nam woda w piwnicy, a to jest
mieszkanie komunalne i waszym obo-
wiązkiem było mi to naprawić – wyłusz-
czyła swoje racje B. Klauza. 

Dalej tłumaczyła, że w tej sprawie
zarówno ona, jak i jej mąż kontaktowali
się z gminą i ZGKiM, mimo to żadnej re-
akcji nie było. Pofatygowała się więc
do burmistrza, który – jak mówi – po-
wiedział, żeby wyszła z gabinetu. K. Ha-
ra stwierdził, że B. Klauza sobie żartuje,
co rozwścieczyło interlokutorkę. 

– Pan jest kłamcą, kłamcą. Pan cały

czas oszukuje ludzi – krzyczała. – Nie
boję się, że mnie do sądu poda, bo jest
kłamcą i koniec. 

Przewodniczący Leszek Janiak usiło-
wał zaprowadzić porządek, co niestety
było dość trudne, bo B. Klauza zirytowa-
na co jakiś czas pokrzykiwała: „kłamca,
kłamca”. 

– Jestem całym sercem z wami
– wyznał radny Krzysztof Mikołajczyk.
– Jak słucham na sesjach wypowiedzi
burmistrza, wewnętrznie się we mnie
gotuje. To, jakim burmistrzem jest
Krzysztof Hara wyrażam przez całą ka-
dencję. A jest taki, jak państwo mówicie.
Zgadzam się z państwem w całej rozcią-
głości. Ta sytuacja jest efektem nieudol-
nych rządów, totalnej ignorancji, arogan-
cji i buty. Borykam się z tym przez całą
kadencję. 

K. Mikołajczyk zaproponował podję-
cie mediacji z K. Sworowskim, żeby
mieszkańcy mieli wodę do czasu budo-
wy nowej hydroforni, na co radni skwa-
pliwie przystali. Po chwili wybuchła ko-
lejna awantura, w związku z czym prze-
wodniczący zarządził kilka minut prze-
rwy dla ostudzenia emocji. 

Po przerwie L. Janiak zapytał o ter-
min realizacji inwestycji, którego bur-
mistrz nie był w stanie precyzyjnie okre-
ślić. Poinformował, że wszystko jest w fa-
zie projektowania. Później jednogłośnie
podjęli uchwałę w sprawie zmian w bu-
dżecie, czyli zabezpieczenia pieniędzy
na budowę studni i hydroforni wraz
z przyłączami w Nowej Studnicy. Nega-
tywnie zaopiniowali ponadto wnioski
Nadleśnictw Tuczno i Człopa o uznaniu
lasów za ochronne i wyrazili pozytywną
opinię w sprawie podziału sołectwa No-
wa Studnica i utworzenia sołectw: Krępa
Krajeńska i Nowa Studnica. 

– Rozdzielenie wsi jest ze wszech
miar wskazane. Staramy się, aby w Krę-
pie Krajeńskiej powstała świetlica, jed-
nak mamy ograniczone fundusze. Pra-
wie wszystkie pieniądze z funduszu so-
łeckiego są przekazywane na świetlicę,
co oburza mieszkańców Nowej Studni-
cy, bo na ich wieś brakuje już pieniędzy
– tłumaczył sołtys T. Klauza. 

– Sołectwo obejmuje Krępę i Nową
Studnicę, która jest nietypową, tury-
styczną miejscowością. Fundusz sołecki
jest tak skonstruowany, że o przydziale
środków decydują w głosowaniu miesz-
kańcy. Ponieważ w Krępie mieszkają 82
osoby, a w Nowej Studnicy zameldowa-
nych jest 30 osób, nie mamy szans na te
pieniądze – dodała Krystyna Kaźmier-
czyk, podkreślając, że mieszkańcy Krępy
Krajeńskiej na tym nie stracą. – Dzięki
tym pieniądzom będziemy dążyć do sys-
tematycznego upiększania wsi, w której
i tak wiele już zostało zrobione. Możemy
stworzyć perełkę, ale potrzebne nam są
do tego pieniądze. 

Procedura dzielenia sołectw jest dłu-
gotrwała. Radni w tej sprawie muszą
podjąć aż pięć uchwał, a przystąpić
do nich mają już na następnych sesjach. 

Budowa studni w Nowej Studnicy
ma ruszyć w czwartek (31 lipca). W naj-
bardziej optymistycznym wariancie in-
westycja może potrwać około dwóch ty-
godni. 

Z. BŁASZCZYK

Awantura na sesji
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Dni Człopy były okazją do znakomitej
zabawy, a organizatorzy przygotowali
szereg atrakcji – od zawodów sporto-
wych poprzez wystawę fotografii aż
po szereg konkursów i koncertów. 

Zaplanowane na dwa dni obchody
rozpoczęły się 25 lipca dwoma turnieja-
mi. W Polsko-Niemieckim Centrum Kul-
tury i Sportu rozegrano turniej tenisa sto-
łowego, a na położonych obok kortach
w tenisie ziemnym rywalizowały pary de-
blowe. W tym pierwszym puchar burmi-
strza Człopy w kategorii seniorów wywal-
czył Wojciech Roj, natomiast w kategorii
do lat 20 triumfował Adrian Drabiński.
Jakub Grochowicki zwyciężył w kategorii
U-14. Para Jarosław Grycz i Antoni Roga-
la okazała się najlepsza w turnieju tenisa
ziemnego wśród dorosłych, a Adrian Mar-

tenka i Bartosz Nagiewicz wśród młodzie-
ży. 

Również w P-NCKiS otwarto wysta-
wę fotograficzną „Słońcem malowane”.
Jej autor Andrzej Maciej Grochowicki to
mieszkaniec Człopy, a jego pasją jest foto-
grafowanie okolic swojego miasta. Foto-
graf został właśnie przyjęty do grona arty-
stów fotografów RP. Wystawę można
zwiedzać od poniedziałku do piątku w go-
dzinach 7.00 0- 21.00, w soboty od 10.00
do 18.00, a w niedziele od 10.00
do 14.00. 

Piątkowa noc należała do miłośników
kina pod chmurką. Na ustawionym
na stadionie ekranie wyświetlono dwa fil-

my. W repertuarze był również horror,
a większość z około 400 widzów wytrzy-
mał do końca. Seans zakończył się grubo
po północy. 

W sobotnie popołudnie mieszkańcy
Człopy i okolicznych miejscowości zaczęli
gromadzić się na stadionie, gdzie samo-
rząd miasta i gminy oraz miejscowy Dom
Kultury zorganizował główne atrakcje.
Niektórzy z przybywających na stadion
byli trochę zbulwersowani postawą pra-
cowników ochrony, którzy żądali pokaza-
nia wnętrza wnoszonych toreb i torebek.
Jednak jak wytłumaczył szef ochroniarzy
oraz przedstawicielka Urzędu Gminy sto-
sowanie takich formalności nakłada

na ochronę Ustawa o organizacji imprez
masowych. Chodzi o niedopuszczenie
wniesienia na obiekt niebezpiecznych na-
rzędzi. 

Uroczystego otwarcia Dni Człopy do-
konali wspólnie burmistrz Zdzisław
Kmieć i przewodniczący Rady Miasta
i Gminy Krzysztof Sawczyszyn. Przywita-
no mieszkańców, turystów oraz gości,
wśród których byli wicestarosta Jerzy
Goszczyński, burmistrzowie Tuczna
i Wielenia Krzysztof Hara oraz Zdzisław
Stochaj, przedstawiciele ościennych samo-
rządów, Policji i Prokuratury, a także radni
Rady Miasta i Gminy. Zaproszono rów-
nież wieloletniego burmistrza Człopy
Henryka Pogorzelskiego, jednak poprzed-
niej burmistrz Haliny Rakowskiej nie było
widać. 

– Miasto żyje, gdy się rozwija – po-
wiedział Zdzisław Kmieć. – A rozwija się,
gdy wszyscy jego mieszkańcy włączą się
aktywnie w działania i pomagają wła-
dzom samorządowym. Państwa powodze-
nie przekłada się na dobrobyt całej spo-
łeczności lokalnej. 

Włodarz miasta i gminy otrzymał
oklaski, a jeden z mieszkańców wyartyku-
łował szczególne życzenia. „Życzę samo-
rządowcom reelekcji i.... erekcji”. 

Podczas oficjalnej części dyrektor Do-
mu Kultury Jolanta Drabińska oraz sołty-
si z terenu gminy wręczyli burmistrzowi
oraz Radzie Miejskiej podziękowania
za wspieranie inicjatyw kulturalno-spo-
łecznych. Piłkarska drużyna „Korony”
Człopa otrzymała od samorządowców po-
dziękowanie za godne reprezentowanie
gminy w lidze okręgowej, a później nastał
czas zabawy. 

Pierwsze bawiły się dzieci. Teatr Ku-
bika przeniósł je w bajkowy świat klau-
nów, były wielki banki mydlane, chodzo-
no na szczudłach, a na koniec bawiono się

ogromną chustą klanzy. Nieco starszych
przyciągnął pod scenę występ zespołu
After Party prezentujący muzykę dance
i rozpoczęło się ogólne bujanie. W prze-
rwie pomiędzy koncertami zorganizowa-
no loterię „Cukierek szczęścia”. Burmistrz
rozdawał wśród publiczności cukierki,
a w niektórych były nagrody. Główna to
zestaw nowoczesnych naczyń o wartości
ponad 3000 złotych. 

Kolejnym zespołem, który porwał
człopiańską publiczność do tańca była eki-
pa Piękni i Młodzi, a około 21 wystąpiła
gwiazda wieczoru. Zespół Varius Manx
zaprezentował swoje największe przeboje
gorąco przyjęte przez publiczność. Finał
to występy trzech, seksownych dziewcząt
z ukraińskiego zespołu Mirami, które zo-
stały przyjęte gorącymi owacjami, zwłasz-
cza przez męską części widowni. 

Około północy odbył się pokaz lasero-
wy, który wraz z towarzyszącymi efekta-
mi dźwiękowymi sprawiał niezwykłe wra-
żenie. Najbardziej wytrwali bawili się
do białego rana w rytmach prezentowa-
nych przez zespół Vivo oraz didżejów. 

Podczas Dni Człopy działały stoiska
gastronomiczne, dzieci bawiły się na we-
sołym miasteczku, a dla tych którzy nie lu-
bią głośnej muzyki i woleli siedzieć dalej
od sceny, ustawiono spory telebim. 

W organizacji Dni Człopy zaangażo-
wało się wiele osób i instytucji, a lista
sponsorów obejmowało prawie 25 pozy-
cji. Organizatorzy dziękują darczyńcom
za wsparcie finansowe i rzeczowe,
a wszystkim służbom za utrzymanie po-
rządku.

PIOTR 

Czas
zabawy

reklama
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Telefonował do mnie kolega (stróż
prawa) i stwierdziłem, że konieczne
będzie przypomnienie przepisów do-
tyczących amatorskiego połowu ryb. 

Część wędkarzy operuje przepisami,
które obowiązywały lata temu i wywodzą
się z regulaminu PZW. Koleżanki i kole-
dzy wędkarze oraz inne zainteresowane
przepisami osoby, po zmianie Ustawy o ry-
bactwie śródlądowym nie ma takiej możli-
wości, aby dorosły wędkarz dokonywał
amatorskiego połowu ryb w ramach
uprawnień i zezwolenia innego dorosłego
wędkarza. Ustawa reguluje to w następują-
cy sposób: art. 7 ust. 2 – amatorski połów
ryb może uprawiać osoba posiadająca do-
kument uprawniający do takiego połowu,
zwany dalej „kartą wędkarską” lub „kartą
łowiectwa podwodnego”, a jeżeli połów
ryb odbywa się w wodach uprawnionego
do rybactwa – posiadająca ponadto jego
zezwolenie. Ponadto ust. 3 mówi, że z obo-
wiązku posiadania karty wędkarskiej są
zwolnione osoby do lat 14. i mogą one
uprawiać połów ryb wyłącznie pod opieką
osoby pełnoletniej posiadającą kartę.
Ust. 4 stwierdza, że osoby nieposiadające
obywatelstwa polskiego są zwolnione z po-
siadania karty wędkarskiej, lecz muszą po-
siadać zezwolenia uprawnionego do rybac-
twa. Prościej, każdy wędkarz będący oby-
watelem Rzeczypospolitej mający ukoń-
czone 14. lat zdaje egzamin przed organi-
zacją społeczną uprawnioną do egzami-
nów. Zgodnie z rozporządzeniem jest to
organizacja, która na terenie powiatu
w dniu 1 stycznia każdego roku liczy co
najmniej 200 pełnoletnich członków. Jak
wieść gminna niesie nie wszystkie koła
PZW dokonujące egzaminów spełniają te

warunki, ale to już sprawa Starostwa…
Po zdanym egzaminie wędkarz udaje się
do Starostwa, gdzie otrzymuje kartę węd-
karską. Ważna jest ona całe życie, chyba, że
zostanie zatrzymana przez sąd. Po uzyska-
niu karty, wędkarz musi uzyskać zezwole-
nie uprawnionego do rybactwa na wodzie,
na której chce wędkować. Może być to
PZW, RZGW lub dzierżawca. Podczas po-
łowu wędkarz musi mieć kartę wędkarską
przy sobie! Nie w samochodzie, nie
w domku nad jeziorem, nie u cioci… Regu-
luje to art. 27a pkt. 1 ust. 2a Ustawy o ry-
bactwie śródlądowym. Kto dokonuje ama-
torskiego połowu ryb nie posiadając
przy sobie karty wędkarskiej podlega karze
grzywny lub nagany. Państwowa Straż Ry-
backa wycenia ten czyn na 200 zł. Wyjątki
– nieletni przed 14. rokiem życia dokonu-
jący amatorskiego połowu ryb pod opieką
i w ramach uprawnień dorosłego wędka-
rza posiadającego uprawnienia. Przy meto-
dzie spławikowej każdy może trzymać jed-
ną wędkę, a przy metodzie spinningowej,
gdy małolat spinninguje, dorosły uczy go
i obserwuje. Tak samo przy metodzie
mchowej. Resaumując: nie ma możliwo-

ści, aby jechać nad wodę i wędkować
na kartę wędkarską kolegi, brata, męża,
wujka czy innej osoby. 

Wędkarz oprócz karty wędkarskiej
jest zobowiązany posiadać zezwolenie
uprawnionego do rybactwa. Obcokrajo-
wiec jest zobowiązany na posiadanie tylko
zezwolenia uprawnionego do rybactwa.
Zezwolenie może także wprowadzać wa-
runek prowadzenia rejestru amatorskiego
połowu ryb, a w przypadku wprowadze-
nia tego warunku określać sposób prowa-
dzenia tego rejestru. Dokument jest wyda-
wany w formie pisemnej lub elektronicz-
nej. Na zezwolenie brata, siostry, żony, ko-
legi nie możemy dokonywać połowu ryb,
gdyż reguluje to art. 27a pkt. 1 ust. 2b
Ustawy o rybactwie śródlądowym. Kto do-
konuje amatorskiego połowu ryb nie posia-
dając zezwolenia o którym mowa w art. 7
ust. 2, nie stosuje się do warunków zezwo-
lenia lub nie prowadzi rejestru amatorskie-
go połowu ryb, podlega karze grzywny lub
nagany. PSR wycenia te czyny do 200 zł.

Chętnie odpowiem na pytania z za-
kresu przepisów obowiązujących wędka-
rzy. Proszę je kierować na adres extra-
walcz@gmail.com z dopiskiem „Kącik
wędkarski”.

TADEUSZ KŁOSOWSKI

Nieważne zezwolenie cioci 
KĄCIK WĘDKARSKI

Rowerem po Pojezierzu

Piłkarze wałeckiego „Orła” pod wo-
dzą nowego trenera przygotowują się
do nowego sezonu, lecz oprócz trady-
cyjnych kłopotów finansowych zaczę-
ły się także kadrowe. 

Zajęcia prowadzi Robert Drapiński,
a do rozgrywek zgłoszono ponad 30 za-
wodników. Prezes „Orła” nie kryje jednak
wątpliwości, czy wszyscy dotrwają do koń-
ca rozgrywek. Jak na razie odbyło się kilka
treningów, rozegrano jeden sparing,
a do kolejnego nie doszło z powodu niskiej
frekwencji. 

– Na pierwszy trening przyszło sporo
zawodników – powiedział trener „Orła” R.
Drapiński. – Pierwszy sparing z Czaplin-
kiem u siebie wprawdzie przegrali-
śmy 1: 2, lecz frekwencja napawała opty-
mizmem. Kolejny mecz kontrolny mieli-
śmy zagrać w Szczecinku 26 lipca, lecz
na wyjazd stawiło się tylko kilku starszych
graczy, natomiast zupełnie zawiodła mło-
dzież. W najbliższym czasie zorganizuję
spotkanie z młodymi piłkarzami, którzy
muszą się określić czy chcą grać. Jeżeli nie,
zaproszę innych, a tym podziękuję. Nie bę-
dę bawić się w proszenie. Wprawdzie gra-
my w niskiej lidze, lecz traktujemy wszyst-
ko poważnie i chcemy wypaść jak najlepiej. 

Oprócz kłopotów kadrowych nad wa-
łeckim klubem cały czas wisi widmo ban-
kructwa, a zaległości finansowe mogą spo-
wodować, że zespół nie będzie dopuszczo-
ny do rozgrywek. 

– Mamy nieuregulowane zaległości

wobec KOZPN -u – twierdzi prezes „Orła”
Dariusz Baran. – Najwięcej jesteśmy win-
ni za sędziów. Może być z tym problem,
lecz otrzymałem zapewnienie z Urzędu
Miasta, że otrzymamy środki na zapewnie-
nie bieżącej działalności, a na spłatę dłu-
gów poszukam sponsorów lub w ostatecz-
ności pokryję zobowiązania z własnej kie-
szeni. 

Najważniejsze w obecnej sytuacji jest
zapewnienie środków na wydatki bieżące,
ponieważ nikt nie zamierza czekać na spła-
tę zobowiązań. 

– Otrzymałem zapewnienie prezesa,

że zobowiązania wobec mnie będą regulo-
wane na bieżąco – powiedział R. Drapiń-
ski. – Jeżeli zdarzą się jakieś opóźnienia,
po prostu zrezygnuję z pracy. 

Orzeł sezon rozgrywkowy 2014/15
w klasie okręgowej południe rozpoczyna
meczem wyjazdowym w Grzmiącej,
gdzie 23 sierpnia zmierzy się z miejscową
„Zawiszą”. Natomiast przed własnymi ki-
bicami wałeccy piłkarze zaprezentują się
tydzień później, kiedy to o godz. 17.00 po-
dejmować będą zespół „Pogoni” Połczyn. 

PIOTR

Już od 10 lat zawodnicy i tre-
nerzy Klubu Sportowego „Glo-
sator” z Krakowa przyjeżdżają
do Wałcza, gdzie szlifują for-
mę przed sezonem zimowym. 

Klub powstał ponad 20 lat temu i pro-
wadzi zajęcia z pływania z narciarstwa al-
pejskiego i tenisa ziemnego. W Wałczu
od 10 lat działacze klubu organizują obo-
zy, a przebywają na nich zawodnicy z kra-
kowskiego, społecznego zespołu szkół.
W tym roku w Miejskim Ośrodku Sportu
i Rekreacji przebywa 18 uczniów w wie-
ku 9 – 12 lat. Obóz trwa dwa tygodnie
i głównym jego celem jest praca nad przy-
gotowaniem kondycyjnym zawodniczek
i zawodników. 

– Przyjeżdżamy do Wałcza od 10 lat
i wasze tereny bardzo nam się podobają
– powiedział kierownik obozu Dariusz
Ryskala. – Skupiliśmy się na kształtowaniu
wytrzymałości i dlatego codziennie
przed południem jeździmy na rowerach,
a dystans to około 40 kilometrów. Po połu-

dniu grupa dzieli się na trzy części z któ-
rych jedna pływa na nartach wodnych,
druga odbywa marszobieg wokół jeziora,
a trzecia relaksuje się w kajakach. 

Krakowianie zwiedzili już okolice
Wałcza, byli w Parku Linowym w Rudnicy
i pojechali, oczywiście na rowerach,
do Bornego Sulinowa. Po drodze zobaczyli
pozostałości bazy Armii Czerwonej w Ko-
lonii Brzeźnica i oglądali schrony, w któ-
rych przechowywano broń jądrową. 

– Wybraliśmy Wałcz dlatego, ponie-
waż mieszkając na MOSiR-e mamy
wszystko na miejscu – twierdzi D. Ryska-
la. – Jezioro i sporty wodne, przebiegająca
obok ścieżka rowerowa, a ponadto znako-
mite tereny do uprawiania turystyki rowe-
rowej. Praktycznie wszystkie trasy jakie
wybieramy przebiegają przez atrakcyjne
tereny, a ponadto nie poruszamy się pra-
wie wcale po ruchliwych drogach, lecz naj-
częściej duktami leśnymi, a to ze wzglę-
dów bezpieczeństwa jest ważne. Będziemy
w Wałczu nadal organizować obozy i za-
chęcać innych aby was odwiedzali. P

Wieczór gwiazd
Podczas rozegranego w Choj-
nicach mitingu lekkoatletycz-
nego znakomicie zaprezento-
wała się reprezentantka KL
Wałcz Natalia Karabasz, któ-
ra znalazła się tuż za podium.

Wieczorny miting gwiazd zgromadził
na starcie ponad 200 zawodniczek i za-
wodników, a organizatorzy wyznaczyli tyl-
ko niektóre konkurencje biegowe. Pod-
opieczna Marka Diwyka potwierdziła wy-
soką formę w biegu na 800 i uzyskała
czas 2,19,10 poprawiając tym samym swój

rekord życiowy o 4 sekundy. 
– W tym roku nie przewidzieliśmy

przerwy na odpoczynek – powiedział M.
Diwyk. – Po mistrzostwach Polski junio-
rek młodszych będziemy przygotowywać
się do startów w drugiej części sezonu
w biegach na 1500 i 2000 m. Od 4 do 15
sierpnia szlifować będziemy formę na obo-
zie w Szklarskiej Porębie. 

Przypomnijmy, że Natalia Kara-
basz podczas Ogólnopolskiej Olimpia-
dy Młodzieży we Wrocławiu rozegra-
nej 15 lipca uzyskała w biegu
na 3000 m doskonały czas 10,25,17
i zajęła szóstą lokatę. 

P

Przedsezonowe kłopoty
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